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Zbrodnia na Jasnej G ó rze .
A?esztaw^n!e Esslądzi /  

Sasi3Z80O Rlacacba w Krakowie.
W czoraj około godz. 5 po południa rozeszła 

się po mieście pogłoska, że w K rakow ie areszto- 
waao domniemanego sprawce morderstwa, speł­
nionego na  osot ie W acław a Macocha, którego 
zwłoki włożono następnie do sofy i porzucono 
do rzeki w Zaw adach pod Kłomnicami. W iado­
mość, że spraw ca m orderstw a ksiądz Damazy 
Macoch ze zgromadzenia 0 0 .  Paulinów  w Często­
chowie aresztow any został w Krakowie, roze­
szła sie lotem błyskaw icy po mieście, budząc 
poruszenie ogólne. W iele osób pospieszyło pod 
gmach policji, aby rzecz sprawdzić na miejscu. 
Tam  jednak, w głównym gmachu przy ul. Mi­
kołajskiej, ani w urzędzie pod telegrafem  wino­
wajcy nia było. Stąd —  przypuszczać zaczęto, 
2o pogłoska je s t m istyfikacyą.

A jednak  in fo rm acja  zgadzała się z fak ty ­
cznym stanem  rzeczy. K s i ą d z  D a m a z y  M a ­
c o c h  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  w Krakowie, 
na  d w o r c u  k o l e j o w y m ,  w c h w i l i ,  g d y  
w y s i a d a ł  z p o c i ą g u .  Policya krakow ska, 
k tó ra  zbrodnią częstochowską żywo sie in te re ­
sowała, zwłaszcza w ostatnich dniach, otrzym a­
ła  już  wczoraj inform acje od policyi śledczej 
w Częstochowie, dotyczące kierunku, w jakim  
uciekł ks. Damazy Macoch. M ianowicie polic­
m ajster częstochowski Czesnakow, prowadzący 
główne śledztwo za pośrednictwem  ekspozytur 
pogranicznych, dążył energicznie za śladam i ks. 
M acocha. Ślady te  prow adziły ku G ranicy i 
wczoraj nadeszła do policyi krakow skiej w ia­
domość, że ks. Macoch przeszedł g ranice ga li­
cy jską przy pomocy przem ytników i znajdować 
sie roa gdzieś w okolicy Trzebini. Zamieszcza­
jąc  ten fak t wczoraj w dzienniku, byliśmy pe­
wni, że jeszcze w ciągu dnia wczorajszego a re ­
sztow anie ks. Macocha dokonane zostanie tam 
na  miejscu. Tymczasem -aresztowano go w K ra ­
kowie.

Szczegóły aresztowania.'
Pomocnik kom isarza w Częstochowie Bazyli 

Argnzow, k tóry  dokenał onegdaj aresztow ania 
Heleny z Krzyżanowskiej Macochowej (o czem 
poniżej, przyp. red.), wioząc ją  do Częstochowy, 
dowiedział się, że ks Macoch przeszedł g ran i­
cę; oddawszy więc Macoehową w ręce .strażn i­
ków, sam przejechał G ranicę i Szczakową i wczo­
ra j w południe stanął w Trzebini. Tam w tej 
chwili zbadał i był pewnym, że ks. Macoch 
wsiadł do pociągu zdążającego do Krakowa. —  
Był to pociąg błyskaw iczny W iedeń— Lwów, 
przychodzący do K rakow a o godzinie 2 min. 47 
po południu. Pociąg ten  właśnie z dworca trze­
bińskiego wyjechał i Arguzow musiał czekać na 
następny p o c i ą g  (osobowy), k tóry  przyjechał do 
K rakow a o godzinie 5 min. 7 po południu.

Przedtem  jednak  zatelefonowano z dworca 
w Trzebini do krakow skiej policyi z zaw iado­
mieniem, że ks. Macoch znajduje się w pociągu, 
idącym do Krakowa.

Gdy o godz. 2 min. 47 po południu pociąg 
błyskaw iczny wjeżdżał na peron krakow ski, 
czekał już tam  eksponowany na dworcu komi­
sarz policyi dr H enryk J a s i e ń s k i  i bacznie 
przyglądał się wysiadającym  podróżnym.

Z w a g o n u  I I  k lasy  wysiadło dwóch księży. 
Jeden  wysoki, tęgi, którego odraza wykluczyć 
można było od poszukiwania. Co do drugiego 
jednak  r y s o p i s  z u p e ł n i e  s i ę  z g a d z a ł .  
Średniego wzrostu, praw ie mały, starann ie  wy­
golony, oczy ciemne, okulary. Suknia czarna z 
pelerynką. Do niego przystąpił dr Jasień sk i i 
zapytał-.

—  Czy ksiądz Damazy M acoch?
U sły s z a w sz y  p o tw ie rd z e n ie  te g o  z a p y ta n ia .

dr Jasieńsk i odezwał się krótko:
  Proszę iść za mną!
Ks. Macoch z zupełnym spokojem udał się 

z komisarzem na in spekc ję  policyjną na  dwor­
cu. Tu jeszcze raz zapytawszy, czy ma przed 
sobą ks. Damazego Macocha, a otrzymawszy 
ponownie potw ierdzającą odpowiedź, położył ko­
m isarz rękę na jego ram ieniu i powiedział:

—  W i m i e n i u  p r a w a  a r e s z t u j ę  k s i ę ­
dz a !

Pierwsze przesłuchanie.
Tym czasem ” w przewidywaniu, że może ks. 

Macoch zaprzeczać zechce tożsamości swojej 
osoby, udała się dyrekeya policyi do przeora 
0 0 .  Paulinów w Krakowie, ks. Gliwy, aby przy­
był na dworzec i zobaczył więźnia. Ks. przeor 
G liw a przyjechał wkrótce, aczkolwiek obecność 
jego już nie była niezbędną, albowiem ks. Ma­
coch nie zapierał się, kim jest. Mimo to 
wprowadzono ks. przeora do biura, w którem 
internow any był ks. Macoch. N astąpiła dosyć 
przykra scena: ks. przeor wszedł do pokoju i na­
tu ra ln ie  Macochowi ręk i nie podał, co ogromnie 
zmięszało uwięzionego.

 ̂P rzybył w krótce zawiadomiony o aresztow a­
n ia  tem dyrektor policyi dr F la tau  i osobiście 
wziął u ia ia ł w przesłuchaniu ks. Macocha, k tó­
re  się rozpoczęło około godziny 4 llt po połu­
dniu. Przesłuchiw ał i śledztwo prowadził komi­
sarz dr Jasieńsk i; protokół prowadził i pomoo- 
nym był w prowadzeniu śledztwa inspektor po­
licyi p. Bronisław Karcz.

Uwięzionemu oświadczono przedewszystkiem, 
że zoatał aresztowany jako sprawca morder­
stwa na osobie ś. p. W acława Macocha speł­
nionego. Oświadczył na to

-— Właśnie jechać chciałem do Warszawy, 
aby się oddać w ręce władz.

Pom inięto milczeniem te naiw ne słowa, do 
orze ci eż b l i^ j  było . zgłosić się do władz śled­

czych w Częstochowie, niż przekradać się do 
Krakowa, aby stąd dopiero jechać do W arsza­
wy i pytanie prowadzącego śledztwo kom isarza 
skierowało się kn najgłów niejszej spraw ie: C zy  
s p e ł n i ł  z b r o d n i ę ?  C z y  s i ę  d o  n i e j  p r z y ­
z n a j e ?

Zapytany z e  s k r u c h ą  p r z y z n a ł  s i ę  d o  
z a b i c i a  s w e g o  b r a t a  s t r y j e c z n e g o .

—  A  m o t y w  c z y n u ?  — pytał dalej dr J a ­
sieński.

—  Z a b ó j s t w o  p o p e ł n i ł e m  w u n i e ­
s i e n i u  a m o t y w e m  b y ł a  m i ł o ś ć  do k o ­
b i e t y  i z a z d r o ś ć .  I  opowiadać zaczął: Z H e­
leną K rzyżanow ską znał się od dłuższego czasu 
i utrzym yw ał z n ią  bliższe stosunki. W  roku 
ubiegłym wyszła ona za mąż za jego brata , 
k tóry  w 2 tygodnie po ślubie umarł. Z wdową 
stosunki były jeszcze zażylsze, mimo to jednak, 
zgodził się, aby wysyła za mąż za W acław a 
Macocha, jego i pierwszego jej męża b ra ta  s try ­
jecznego. C ierpiał z lego powodu strasznie, po­
wodowany zazdrością o Helenę. W krótce po 
ślubie ś. p. W acław  przybył do niego do Czę­
stochowy i zaczął mu czynić ostre w yrzuty, że 
ożenił go z kobietą lekkich obyczajów. W tedy 
w uniesieniu u d e r z y ł  g o  ta k  silnie w głowę, 
że W acław  u p a d ł  n i e ż y w y .

Na k ilkakro tne zapytanie, czy mówi prawdę, 
silnie skruszony ks. Mucoch potwierdził swe 
poprzednie zeznania. Kiedy podpisał protokół, 
komisarz dr Jasieńsk i w yraził jednak  w ątpli­
wość, czy praw dę zeznał uwięziony; um iejsco­
wienie ran, stwierdzone podczas sekcyi ś. p. 
W acław a Macocha, wskazywało na co innego. 
R any były na  plecach i — było to widoczne — 
pochodziły od razów, zadanych siekierą. N i e 
b y ł o  t o  w i ę c  z a b ó j s t w o  w u n i e s i e ­
n i u ,  a l e  s k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o !

D r Jasieńsk i jeszcze dobitniej sprecyzował 
potem to pytanie: K s i ą d z  z a b i ł  s w e g o  
b r a t a  p o d c z a s  s n n  — s i e k i e r ą !

Ks.  M a c o c h  z b l a d ł ,  słowa te  wywołały 
w nim wielkie wrażenie. R z u c i ł  s i ę  n a  k o ­
l a n a  i p r z y z n a ł ,  ż e  W a c ł a w a  z a m o r ­
d o w a ł  w c z a s i e  s n u .  Jak o  motyw straszne­
go czynu podał, że kochał Helenę, a gdy — ja k  
się postronnie dowiedział — mąż jej chciał ją  
wywieść do Am eryki, zwabił go do siebie i u- 
gościł u siebie. Gdy W acław  zasnął, on go w e 
ś n i e  w s w o j e j  c e l i  s i e k i e r ą  z a m o r ­
d o w a ł .  -■*-.? . _  , * - ,/5 -:* ki Cr Ł ^ ' s*. •

Czy ona jo» t w spółw inną?
Na to pytanie odpowiada ks. Macoch stanow ­

czo że nie. O niczem nie wiedziała, je s t zupeł­
n i e ’ niew inną; była w tedy w W arszawie. (W  tej 
chwili jeszcze go nie poinformowano o tera, że 
Helena od wczoraj je s t aresztowaną. Przyp. 
spraw.).

Sprawa kradzieży.
Pierw sze przesłuchanie objęło następnie dru­

gą sprawę, t. j. spraw ę k r a d z i e ż y  s u k i e n ­
ki ,  k o r o n  i w o t ó w  z o b r a z u  N. P.  M a ­
r y i  w C z ę s t o c h o w i e .  Na pytanie w tym 
kierunku postawione, odpowiada ks. Macoch 
z żywością, że tej kradzieży nie tknęłyby  się 
jego ręce, bo to świętości. Nie wierzono jego 
zapewnieniom. Staw iano dalsze pytania. Skąd 
jako zakonnik miał pieniądze, których nadto, 
jak  śledztwo w W arszaw ie i Częstochowie 
stwierdziło, w ydaw ał sporo. P r z y z n a ł ,  ż e  
d o p u s z c z a ł  s i ę  k r a d z i e ż y  p i e n i ę d z y  
p o d c z a s  s k ł a d e k  w k o ś c i e l e ;  twierdził, 
że miał los, na k tóry  w ygrał 4000 rubli. Po­
dejrzenie, jakoby bral udział w kradzieży ko­
sztowności z obrazu, energicznie odpiera, stw ier­
dzając, że w dniu po spełnieniu kradzieży (k ra­
dzież spełniono w nocy z 22 na 23 październi­
ka 1909 r.) baw ił w łaśnie w K - r a k o w i e  (?) 
i tn  od portyera hotelu, w którym  mieszkał, o 
kradzieży tej się dowiedział.

Zaznaczyć należy, że przy uwięzionym zna­
leziono wczoraj 300 rubli, bilet z T rzebini do 
K rakow a (przedarty; niewiadomo z jakiego po­
wodu), paszport i różne dokumenty.

Wydanie w ręce  w ładz rosyjskich.
D yrekeya policyi natychm iast po aresztow a­

niu ks. Macocha zawiadomiła o tem prokurato- 
ryę państw a; telefonem doniesiono o tem także 
nam iestnictw u we Lwowie. Ks. Macoch odrazu 
z inspekcyi policyjnej odstawiony został d o 
w i ę z i e ń  s ą d u  k a r n e g o ,  gdzie dziś już 
r o z p o c z n i e  s i ę  ś l e d z t w o .  Będzie się ono 
toczyło zupełnie norm alnie do końca, aczkolwiek 
ks. Macoch nio będzie ^sądzonym w Krakowie, 
lecz w y d a n y  w r ę c e  w ł a d z  s ą d o w y c h  
W ' K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  N aturalnie na­
wiązane będą w tym  kierunku przepisane ro­
kowania w drodze dyplomatycznej. Obwinionego 
czeka przed sądem królewskim k a r a  d o ż y ­
w o t n e j  k a t o r g i  (t. zw. bezterminowe robo­
ty ); kory  śmierci za zbrodnię m orderstw a nie 
przewiduje kodeks, stosowany w państw ie ro- 
syjskiem, gdzie skazyw ani są na śmierć tylko 
praeBłępcy polityczni.

S s e z e g ć l r  £ e 4 x t w a .
Gdy komisarz dr Ja sieńsk i oświadczył na in ­

spekcyi policyjnej na dworcu, że ks. Macoch 
jest aresztowany, zaraz pierwsze słowa, które 
tenże wypowiedział, były, że przybył do K rako­
wa k n p i ć  s o b i e  c y w i l n e  u b r a n i e  (ub ra­
ny był w św iecką sutannę) iż e  po załatw ieniu tej 
spraw y zamierzał udać się z powrotem do Kró 
lestw a Pclhkiego, aby się oddać w rę.. 9 władzy. 
Z kole* zapytanie kom isarza w prost o zbro­
dnię m orderstw a, ks. Macoch po pew nem « wa­
haniu  przyznał z o g r o m n ą  s k r u c h ą ,  ż e w

nocy z 24 n a  25 lipca b. podniecony wypitem 
winem i kłótnią, ja k ą  miał z bratem  stry jecz­
nym ś. p. W acławem, w chwili, gdy ten go wy- 
policzkowuł, p o c h w y c i ł  ł o ż ą c ą  p r z y  p i e ­
c u  s i e k i e r ę .  B ra t widząc co się dzieje, z a -  
c z ą ł  w t e d y  u c i e k a ć ,  nie zdążył jednak 
otw orzyć już drzwi, gdyż u c i e k a j ą c e g o  u- 
d e r z y ł  w t y ł  g ł o w y ,  a gdy ten padł, ude­
rzy ł go jeszcze dwa razy. Gdy następnie z a ­
c z ą ł  c h a r c z e ć ,  d y s p o n o w a ł  g o  n a  
ś m i e r ć ,  poczem c h w y c i ł  g o  z a  g a r d ł o  
i z a d u s i ł .  Po spełnionera morderstwie z a w i ­
n ą ł  t r u p a  w p r z e ś c i e r a d ł o  i położył go 
w miejscu wolnem między ścianą a łóżkiem, po­
czem pozaciorcłfi p o w y  m y w a ł ś l a d y  z k rw i. 
N astępnie nam yślał się co dalej zrobić ze zwło­
kami. Była w tedy już godz. 6 rano. Ponieważ 
żadna szczęśliwa myśl nie przychodziła mu do 
głowy, po długiej w alce wewnętrznej, p o s t a ­
n o w i ł  d o b r a ć  s o b i e  w s p ó l n i k a ,  k tó ry ­
by podał mu dalszy plan  działania.

W ybór padł na s ł u ż ą c e g o  k l a s z t o r n e ­
g o  S t a n i s ł a w a  Z a ł o g a ,  z którym pozosta­
wał w dobrych stosunkach. Załóg poradził zwło­
ki zapakować! d o  k o s z a  i wynieść, a gdy się 
to uskuteczni, reszta  pójdzie już gładko. Załóg 
przyniósł z klasztoru kosz, ten jednak okazał 
się za małym. Poszedł zatem na miasto i kupił 
nowy, ten jednak również okazał się za ciasny. 
Kosz ten znaleziono obecnie w mieszkaniu M a­
cochowej przy ul. Żelaznej 1. 31 a w nim ró­
żne rzeczy, jak  hab it Macocha, przybory ko­
ścielne, krzyż i t. p. Skoro zam iar zapakowa­
nia zwłok do kosza spełzł na niczem, Załóg po­
wziął i n n y p l a n d z i a ł a n i a .  „

Na jednym z kory tarzy  klasztornych stało 
łóżko łamane, k tóre  można składać w rodzaju 
sofki. W  nią  postanowiono zapakować trupa.— 
W  międzyczasie w ybiła godz. pół do 12, nade­
szła pora obiadowa. Ks. Macoch udał się w tedy 
na obiad, a przez ten  czas Z a ł ó g  p r z y  p o ­
m o c y  d w ó c h  j e s z c z e  s ł u ż ą c y c h  k lasz­
tornych w ciągnął sofkę do celi, poczem on już 
sam czekał na ks. Macocha, dopóki ten  nie w ró­
cił z obiadu. Otworzyli sofkę, włożyli w nią 
trupa, a ponieważ m iejsca w ew nątrz było dużo 
i obawiali s ię , ' aby zwłoki podczas jazdy, obi­
ja jąc  się, nie wzbudziły podejrzenia, ks. Macoch 
wpakował jeszcze do środka swoje futro, sk rw a­
wioną koszulę, a Załóg dużą rogóżkę. Z kolei 
sofkę, szczelnie zapełnioną, zamknęli i czekali 
do wieczora.

Gdy w ybiła godz. 8 wieczór, pora wspólnych 
pacierzy. Załóg zawołał dwie doróżki, na jednej 
umieścił sofkę i sam usiadł, na drugiej zajął 
m ie jsce  ks. M aco ch  z drugim służącym i ru ­
szyli w d ro g ę . P o  p rz e je c h a n iu  k ilk u  m ie js c o ­
w ości d o jech a li do g ro b li pod K łom n icam i, gdzie 
ks. Macoch zapłacił Załogowowi za pomoc 20 
rubli, fiakrowi, który wiózł sofkę, 30 rubli, dru­
giemu 13 r3b., służącemu, k tóry  z nim jechał, 
4 rsb. N astępnie woźnica ze służącym sofkę 
wrzucili do wody, poczem wszyscy powrócili do 
Częstochowy.

W tedy komisarz J a s i e ń s k ą  zwrócił się 
w prost do ks. Macochy ze słowami:

—  K s i ą d z  s k ł a m a ł ,  ksiądz zamordował 
b ra ta  we śnie.

N a s ł o w a t e k s . M a c o c h  z b l a d ł ,  zatrząsł się 
cały i głosem drżącym i cichym rzekł:

Powiem całą prawdę. T ak  jest, zmienię 
zeznania. —  I  zaczął opowiadać całą historyę 
począwszy od poznania K rzyżanow skiej.

Ks. Macoch podał, że K rzyżanow ską, gdy by­
ła, w edług jego zeznań, kierow niczką telefonów 
w Łodzi, poznał przed kilku la ty  w klasztorze 
i zapałał ku niej miłością. Gdy K rzyżanow ska 
przeniosła się do W arszawy, utrzym yw ał ją  
swoim kosztem, a  równocześnie zaczął ją  sw a­
tać ze swoim rodzonym bratem . M ałżeństwo do 
skutku nie przyszło, a w tedy ks. Macoch p ra­
gnąc spraw ę naprawić, s f a ł s z o w a ł  m e t r y ­
k ę  ś l u b u  z K r z y ż a n o w s k ą ,  s f i n g o w a ł  
m e t r y k ę  s w o j e j  ś m i e r c i  i na podstawie 
tych dokumentów zameldował ją  yy W arszaw ie 
jako w d o w ę  po  ś. p. D a m a z y m  M a c o -  
c h u  (t. j. po sobie).

Jeździł do niej bardzo często i utrzym ywał 
stosnnki. W reszcie zaczął ją  ponownie sw atać 
ze swoim bratem  stryjecznym , ś. p. Wacławem 
Macochem. Małżeństwo przyszło tym razem do 
skutkn  i sam dał im ślub na Jasnej Górze. — 
Między nowożeńcami w krótkim  czasie wybu­
chły niesnaski, rzekomo z powoda wielkiej za­
lotności żony. Równocześnie w ybuchły i niepo­
rozumienia między zamordowanym a ks. M aco­
chem. Po pewnym czasie pogodzili się.

Za protekcyą mordercy otrzymał śp. W acław  
Macoch posadę w G ranicy, dokąd często pó­
źniej zajeżdżał ks. Macoch.

_ Nagle w czerwcu W acław wziął jednomie­
sięczny urlop i zam iast pojechać do W arszaw y, 
przyjechał do ks. Damazego. T utaj d. 23 lipca 
wybuchła między nimi k ł ó t n i a  i s p ó r ,  w cza­
sie którego mieli obaj wzajemnie się wypoliczko- 
wać. G d y  W a c ł a w  p o ł o ż y ł  s i ę  s p a ć ,  ks. 
Macoch, k tóry  według swego zeznania miał być 
P o d p i t y m ,  wypił jeszcze jeden kielissek wina, 
wziął leżącą obok pieca s i e k i e r ę  i mówiąc 
do siebie „ja cię drabie zabiję", u d e r z y ł  
ś p i ą c e g o  w g ł o w ę .

W acław  zerwał się i = - z a c » ą ł  k r z y c z e ć .  
W t e d y  m o r d e r c a  u d e r z y ł  g o  j e s z c z e  
“ i l k a  r a z y  —  ile razy nie pam ięta — a g d y  
W a c ł a w  z a c z ą ł  c h a r c z e ć ,  d y s p o n o -  
w a * g o  n a  ś m i e r ć ,  poczem u d z i e l i w s z y  
m u  r o z g r z e s z e n i a c h w y c i ł  g o  z a  g a r ­
d ło  i u d u s i ł .

Ks. Macoch podać nie mógł, czy bił ostrzem, 
czy też obuchem siekiery.

W ciągu przesłuchania ks. Macoch, indago­
w any k ilkakro tn ie  co do o b r a b o w a n i a  o- 
brazu. stanow czo za każdym razem  p r z e c z y ł .

aby brał w tem udział. Policya jednak wątpi 
w  prawdziwość tych zeznań.

Śledztwo policyjne zakończono o godz. pół 
11 w nocy, poczem m ordercę w tow arzystw ie 
dwóch inspektorów  policyjnych przewieziono do 
więzienia sądn krajowego karnego.

Stosunek, jak i ks. Macoch utrzym yw ał z K rzy­
żanowską, wym agał dużego nakładu pieniędzy'. 
M orderca swego czasu s k r a d ł  do  s p ó ł k i  
z n i e j a k i m  L e s i ń s k i m ,  ks. Bonawenturze 
Gawelczykowi, k tóry  um arł podczas pobytu w 
klasztorze o b l i g a c j e  n a  5.000 r u b l i ,  k tó­
rych zrealizowaniem zajął się Lesiński, poczem 
podzielili się.

R esztę znalezionych obligacyj i gotówki o d ­
d a l i  p r z e o r o w i  dla uniknięcia podejrzeń. 
Ponadto ks. Macoch, w razie zastępow ania za- 
k rystyana , k tó ry  inkasow ał pieniądze, pocho­
dzące ze składek w iernych, k r a d ł  z a w s z e  
z n a c z n i e j s z e  k w o t y ,  k tóre obracał potem 
n a  własne potrzeby.

W$w3sd z strzęds&Issi pslioyl czą- 
stoc&owstfej.

P. Bazyli A r g n z o w ,  pomocnik kom isarza 
policyi w Częstochowie, k tó ry  — jak  jnż wspo­
mnieliśmy wyżej — przybył do K rakow a wczo­
ra j o godzinie 5 po południu, opowiedział na­
szemu sprawozdawcy s z c z e g ó ł y  a r e s z t o ­
w a n i a  H e l e n y  z K r z y ż a n o w s k i c h  M a ­
c o c h o w e j .  A resztow ania dokonał p. Argnzow 
w P r o s z o w i c a c h ,  gdzie Macochowa baw iła 
u swego szwagra, zarządcy tam tejszej cukrow­
ni p. Zajączkowskiego. A resztow ana, k tó ra  jest 
wysoką, _ dosyć przysto jną szatynką,’ baw iła w 
Proszowicach, jak  opowiadała, celem odpoczyn­
ku z powodu choroby. Z W arszaw y w yjechała 
w sobotę, baw iła w Proszowicach cztery dni. 
Arguzow odwiózł ją  przez Miechów do Gołono- 
ga  i stam tąd zdążyć mieli do Częstochowy. —  
Przez całą drogę Macochowa rozpaczała, te  je s t 
niewinną, narzekała, że je s t chorą. W  Gołonogn 
Argnzow oddał Macoehową w ręce strażników  
(któizy  dostawili ją  do Częstochowy, ja k  depe­
sza donosi, wczoraj przed -południem), sam zaś 
dowiedziawszy się poprzednio na stacyi w Sław ­
kowie koło Miechowa, że ks. Macoch przeszedł 
granicę przy pomocy jakiegoś przem ytnika z Ol­
kusza, udał się natychm iast do Szczakowej i 
Trzebini. Tu sprawdziwszy, że ks. Macoch w y­
jechał błyskawicznym pociągiem do Krakowa, 
za pośrednictwem urzędnika pocztowego telefo­
nem zawiadomił o tem krakow ską d y rek c ję  po­
lic y i. -~N.. ...

Dalsze opow iadania p. Arguzow* p r z e s t a ­
wiały opinię policyi częstochowskiej, k tó ra  są ­
dzi, że zabójstwo W acław a M acocha było w 
z w i ą z k u  z k r a d z i e ż ą  k l e j n o t ó w  z o- 
brazu M atki Boskiej. M orderstwo miało być do­
konane dla z a t a r c i a  t r o p ó w  k r a d z i e ż y ,  
k tórej jakoby wspólnikiem był zabity  Macoch. 
W edług innej wersyi, obiegającej po Częstocho­
wie, zabity  Macoch nie brał udziału w św ięto­
kradztw ie, lecz, dowiedziawszy się o tem, gro­
ził wykryciem.

D ziennik i w arszaw skie podają następu jące  szcze­
góły o życin H eleny z K rzyżanow skich Macocho- 
w ej: W  W arszaw ie  w roku  ubiegłym  n ie jak i M a­
coch, będąc jnż n a  łożu śm iertelnom , zaw arł zw ią­
zek m ałżeńsk i z H eleną K rzyżanow ską. J a k ie  ją  
skłoniły stosunki do w yjścia za  mąż za człow ieka 
um ierającego, nie je s t  dotychczas w yjaśnione. W  dwa 
tygodnie po ślubie mąż um arł. W dow ę często od­
w iedzał zakonnik z Jasn e j Góry kg. D am azy, b ia t  
s try jeczny ' je j męża. Po  pew nym  czasie wdowa, po­
dobno z nam ow y zakonnika, w yszła pow tórnie za 
mąż za stry jecznego  b ra ta  zm arłego i zakonnika, 
W acław a Macocha. M ałżeństw o w ynajęło ładne 
m ieszkanko, ze sm akiem umeblowane przy  A lejach 
Jerozolim skich  n r  23.

W acław  Macoch był bez zajęcia. P ien iądze  na 
o trzym an ie  domu łożył ks. D am azy, k tó ry  często 
odw iedzał Macocbów. W  ostatn ich  czasach w raz 
z zakonnikiem  przy jeżdżał niekiedy sługa k la sz to r­
ny, S tan isław  Załóg, k tó ry  zasiadał razem  z Maco­
cham i do sto łu  i pozostaw ał z nim i n a  stopie pou­
fałej zażyłości. F a k t ten  zastanaw ia ł służącą Ma- 
cochów.

W  początkach lipca r. b. W acław  Macoch nagło 
w yjechał z W arszaw y  i w ięcej n ie  powrócił. Żona 
jego opow iadała, że w ybrał się na  dłuższy czas za 
in teresam i. Pod nieobecność M acocha p rzy jeżdżał 
n iekiedy ks. D am azy i nocow ał w m ieszkaniu  Ma- 
cochów. U biegłej soboty ks. D am azy p rzybył znów 
do W arszaw y  i tego samego dn ia  w raz z H eleną 
Macoehową w yjechał z W arszaw y  w nocy. —  Na 
dw a dni przed wyjazdem  M acochowa p rzeprow a­
dziła  się n a  nl. Żelazną n r  31. i

Sfraszsa spBHlf iź.
N iktby  n ie  przypuszczał, że ten  ksiądz zam or­

dował człow ieka. Średniego w zrostu m ężczyzna, w 
czarnej su tann ie  z m ałą pelerynką, jak ie  noszą 
w szyscy księża świeccy w K rólestw ie, z tw a rz ą  
dość pospolitą, starann ie  wygoloną, n ie  zd radzającą  
jednak  w cale te j tępoty um ysłow ej, n a  k tó rą  sk a r­
żono się w klasztorze, sza ty n  z dnżą łysiną , da le­
ko w ty ł głowy zachodząeą. Z poza okalarów  spo­
g ląd a ją  niespokojnie czarno oczy.

S ta ł w pokoju inspekcyjnym  wobec p are  urzę­
dników policyjnych i agentów , czując na sobie ieh 
badawcze spojrzenia . J u ż  p rzyznał się do s trasznej 
zbrodni, kom isarz policyi stylizow ał na głos, wobee 
niego, jege w łasne z ezn an ia , dyktując je  do pro to­
kółu. On sta ł, p a trzy ł przed siebie tępym  w zrokiem  
i słuchał m ilcząc echa w łasnych zeznań, będących 
rów nocześnie strasznym  dla niego w yrokiem , T ylko  
dłonie, k tó re  na  p iersiach  trzym ał, spo tykały  się 
ze sobą nerw owo w drżącym  jakimś uścisku.

Czy powiedział w szystko na tej okropnej, poli- 
cyjnej spowiedzi? Prawdopodobnie zataił bardzo 
wiele. P rzecież  zaklinał się „na B oga*, że w u-

n iesienin  zabił swojego stry jecznego b ra ta , gdy ten' 
obraził kochaną przez niego kobietę. Pokazało się 
niebaw em , że skłam ał. On go mordował siekierą, 
potem  dysponow ał go na  śm ierć, aby zaś dopełnić 
m iary  cynizm u ze swego zawodu i dokończyć zbro­
dni, dusił go, przysp ieszając jego zgon.

I  to w szystko zeznał wobec świadków... On, k tó ­
ry  w ysłuchał spowiedzi, tak ie j nie słyszał z pe­
wnością.

W obec ta k  po tw ornej zbrodni, k radzieże  jego 
bledną. D laczego zeznania jego za trzym ują  się 
przed okradzeniem  cudownego obrazu M atki B o­
skiej, jak  p rzed D ieprzebytą barykadą?

K tóż odgadnie psychologię zbrodn iarza  te j m iary?
P rzepędził dzisiaj p ierw szą - noc w w ięzieniu.1 

Mioniać będzie długo w ięzienne cole, zanim  w k ra i­
nie w iecznego zim na i lodu, w śród innych zbrod 
n iarzy , dokonać mn przyjdzie nędznego żywota.

RepubliHo 0 Portugal.
Z L izbony zaczynają  jn ż  nadchodzić szczegółowe 

re la c je  o w ybnchu rew o lu c ji i o rozw oju w ypad­
ków w P ortugalii. I  tak  londyńskie „D aily  Chro> 
nicle* przynoszą następu jące in fo rm ac je :

W ybuch pow stan ia  zaskoczył n aw et członków 
kom itetu republikańskiego. W ielk ie  tłum y ludności 
zachow ały się apatyczn ie  i n ie b rały  liczniejszego 
udziału w walce, k tó ra  się głów nie toczyła między 
w ojskam i w iernym i królow i a  pow stańcam i. Woj-', 
ska w ierne, głów nie arm ia  m unicypalna, w a l c z y ­
ł y  p r z e z  t r z y d z i e ś c i  g o d z i n  z nadzw y­
czajną b raw urą , mimo, iż znajdow ały się w m niej­
szości i mimo b raku  en tu z jazm u  n oficerów. W n e t 
też oficerowie, potajem nie sym patyzujący z rewo­
lucjon is tam i, przeszli na  ich stronę, a z nim i 
i znaczna część żołnierzy.

R ząd był zaskoczony wybuchem rew olucyi. P o ­
w stan ie  w ybuchło 3 b. m. I zaraz  zostało stłum io­
ne. Pow stańcy udali się do koszar a rty le ry i, pou 
czem arty le rzyśc i się zbuntow ali, pojm ali oficerów,' 
rozdzielili broń między ludzi i w edle p lanu ułożo' 
nego poprzednio za ję li z 4  działam i dom inującą po- 
zycyę. T akże inne w ojska przeszły  do powstańców) 
zanim  rząd  zdołał u staw ić gw ardyę m unicypalną}

K om endant L izbony i wyżsi oficerowie znajdo­
wali się w chw ili w ybucha rew olucyi w Cascaes. 
K ról daw ał bank ie t na  cześć brazylijsk iego p rezy­
den ta  Fonseca. Pow iększyło to zam ieszanie i nie* 
pokój w śród w ojsk ro jalistycznych. W  m iędzycza­
sie oficerowie floty w yszli na  ląd, odprzęgli k o rie  
od dorożek i popędzili przez Bzerogi ro ja listów , aby 
objąć komendę nad  w ojskiem  i pow stańcam i. Ogień 
trw a ł całą noc z poniedziałku n a  w torek. O świ-' 
cie cofnęli się pow stańcy do Necessit-ides, gdzie 
piechota p rzy ję ła  ich . gniom  m aszynow ym ; w nie^ 
ładzie zaczęli się w ięc cofać, zostaw iając licznych 
jeńców. O w schodzie m arynarze  w yw iesili n a  ko­
szarach  flagę repub likańską . O ddziały stanę ły  do 
w alki przeciw  załodze pałacow ej. O kręt w yw iesił 
repub likańską  flagę i dał salw ę. —  N a pokładzie 
okrętu  szkolnego „Don F ernando  II*  w yw iązała 
się zaw zię ta  w alka, k tó re j następstw em  było, że 
flagę pow stańców  na  raz ie  usunięto. Z najdu jące się 
w rękach pow stańców  krążow nik i: „San K aphael* 
i „A dam astor" ustaw iły  się szeroką częścią p rzed  
flagowym okrętem  „Don C arlos I “ , k tó ry  m iał je ­
szcze kró lew ską flagę, ale n ie dał s trz a łu  do w y­
godnego celu. K rążow nik  pojechał ku A lcan ta ra  
i rozpoczął ogień na pałac, z odległości ty siąca  
jardów . D rugi s trz a ł ze rw ał k rólew ską chorągiew ; 
inne chybiły.

K ról śledził przebieg bom bardow ania z na jw ięk­
szym spokojem. Z razu  mimo próśb swego otocze­
nia, nie chciał opuścić pałacu, gdy uczynił to w 
końcu, uśm iechał się i zap a lił papierosa. Ucieczka; 
k ró la  była tem bardziej poniżającą, że we w torek 
rano republikan ie  dali królow i u l t i m a t u m ,  m ia­
nowicie, aby do godziny 4  po południu abdyko- 
wał. R epublikanie szukali k ró la  n a  „S an  Paolo*, 
a le kom endant ok rętu  w zbronił im ’w stępu na pokładj

K rążow niki zaczęły bom bardować gm ach m inb 
s te rs tw a  w ojny i m arynark i. K ilku urzędników , 
członków g w atd y i i innych  ludzi, zostało zabitych. 
Tym czasem  w ojska w ierne w ytoczyły działa na 
plac Dom P edra . D wa strza ły  padły wśród załog i 
„Sao Paolo* i ten  się cofnął. K rążow niki bom bar­
dowały cytadelę „Sao Sorge“ . Mimo, że bom bardo­
w anie było bardzo słabe, załoga cy tade li ściągnęła  
flagę królew ską i w yw iesiła  repub likańską .

Tym czasem  n a  u l i c a c h  m i a s t a  t o c z y ł a  
s i ę  z a w z i ę t a  w a l k a  d z i a ł o w a  m iędzy woj 
s k i e m  k r ó l e w s k i e m  a rew olucyonistam i, przy- 
czem hotel w A venue L iberdad został siln ie uszko­
dzony. Z początku w ojska królew skie naogół odno­
siły  sukces i  sko rzystały  z ciemności, aby swe 
stanow iska jeszcze wzmocnić. —  W alk a  a r ty le ry i 
trw a ła  całą  noc. Z dachu hotelu  korespondent „D aily  
Chronicie* w idział ja k  k rążow nik i „A dam astor* 
i „Sao R afael* reflek to ram i ośw ietla ły  zatokę, a da­
le j na  zew nątrz  w idział k iążow nik  „Don Carlos*,! 
k tó ry  przez cały  dzień n ie  strze la ł. N agle reflek to ­
ry  ośw ietliły  g rupę  oficerów i m arynarzy na niż­
szym pokładzie ok rętu  „Don Carlos* i rów noeześala 
odezw ała się salw a działowa. To pow tórzyło się 
ra s  jeszcze a kiedy reflektory  po raz  trzec i ośw ie­
tliły  pokład tego okrętu, okazało się, że n ie  ma 
jnż  potrzeby do dalszych salw , gdyż ca ła  załoga 
leża ła  na  pomośeie zab ita . T a k  zg inęła  re sz ta  w ie r­
nych królowi oficerów i załogi „D on Carlos&“, 
p rzypieczętow aw szy wierność królow i w łasną krw ią.

L izboński m onarohiczny dziennik „D lario  Noti- 
z ias"  z dn ia  4  b. m., k tó ry  obecnie nadszedł z P a  
ryża , zam ieszcza następu jący  p o czą tek  spraw ozda­
n ia  o w ybuchu rew olucyi:

G odzina 1 rano : S ły ch ać  ogień okrętów  liniow ych 
od C antilide. W ozy przejeżdżają  jeszcze przez u li­
ce, a le  znać silny ruch  wojsk. -i

G odzina 1 min. 2 0 : S zesnasty  pułk  piechoty wy­
ru szy ł pod dowództwem oficerów m a ry n a rk i W o j 
sko zgrom adzone w ciasnyeh ulicach. Słychać s trza ły  
a rm atn ie  z okrętów .
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G odz:na 2 : W  królew skim  pałacu zna jdu je  «ię 
pułk, k tó ry  przygotow uje m itra liezy . K om pania 
gw ardyi m unicypalnej opuszcza koszary , aby u s ta ­
wić Bię n a  ulicy.

G odzina 3 : C yw ilne osoby autom obilam i popę­
dziły do a rsen a łu  a rm ii lądow ej, aby go opanow ać. 
Po k ró tk ie j w alce s traż  ich odparła.

G odzina 3 min. 3 0 : Załoga p an ce rn ik a  „Jao  
R aphae l"  zbnntow ała się. —  D la ochrony B anku 
portugalsk iego  poczyniono daleko idące  zarządzenia.

G odzina 4  min. 3 0 : G ab in e t zb ie ra  się na ob­
rady .

N a tem  u ry w a ją  się inform acye.
(Telegr. „N. Reformy*.)

Król w Gibraltarze.
Paryż. W czoraj w y j a ś n i ł a  s i q t a j e m ­

n i c a  m i e j s c a  p o b y t u  k r ó l a  M a n u e l a .  
M ianowicie król M a n u e l  z n a j d u j e  s i ę  z 
c a ł ą  r o d z i n ą  w G i b r a l t a r z e .  Noc prze­
pędził k r ó l —  jak  słychać — w pałacu guber­
n a to ra  angielskiego. Z G ibra ltaru  w ysłał król 
M anuel depeszę do kró la  angielskiego z zapy­
taniem, czy może przyjechać do A nglii. Król 
Je rzy  odpowiedział, że znajdzie w A nglii asy], 
co król M anuel przyjął z wdzięcznością. Król 
Manuel chce dopiero z A n g l i i  w y s t o s o ­
w a ć  m a n i f e s t  d o  n a r o d u  p o r t u g a l ­
s k i e g o .  Nie wiadomo jednak, czy m anifest 
ten  zaw ierać będzie jego abdykacyę.

G ibraltar. G ubernator udał się wczoraj przed 
południem w raz ze św itą na p o k ł a d  o k r ę t u  
„ A m a l i a 11, aby p o w i t a ć  k r ó l a  M a n u e l a .

G ibraltar. B. R eutera  donosi: W czoraj rano 
angielski okręt wojenny i krążow nik am erykań­
ski wywiesiły flagi i dały  salw y na p o w i t a ­
n i e  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j  p o r t u g a l ­
s k i e j .  Oficer sztabowy guberna to ra  udał się 
na  p o k ł a d  j a c h t u  . A m a l i a 11 n a  p o w i ­
t a n i e  k r ó l a  M a n u e l a .  Sądzą', że rodzina 
królew ska uda się na  ląd.

M adryt. (Urzędownie). C a ł a  p o r t u g a l ­
s k a  r o d z i n a  k r ó l e w s k a ,  złożona z króla 
M anuela, królowej Amalii i królowej M aryi P ii 
i in fan ta  Alfonso, opuściła wczoraj jach t, znaj­
dujący się na wodach G ib ra lta ru  i w y s i a d ł a  
n a  l ą d .  Na jachcie wywieszono flagę portu­
galską narodową.

Kolonia. K orespondent „Koeln. Z tg “ na  pod­
staw ie o p o w i a d a ń  n a o c z n y c h  ś w i a d ­
k ó w  ta k  opisuje wyjazd rodziny królew skiej: 
K s . O p o r t o  wsiadł na okręt w Cascaes. Od­
jeżdżając oświadczył z płaczem: „Z bólem opu­
szczam ukochany naród". K siążę przypisyw ał 
winę upadku monarchii nieszczęśliwym wply- 
T'om swojej szwagrowej i żalił się, że było mu 
niemożliwem udzielić swemu kuzynowi rad  libe­
ralnych. Król M a n u e l  i królowa A m alia wsie­
dli na pokład okrętu w Crizera. Król, żegnając 
»ię, podawał rękę  zebranej ludności.

Wisisao raofn? domowej,
Paryż. Ag. H avasa donosi z Vigo: Sądzą tu ­

ta j. że w p r o w i n c j a c h  p ó ł n o c n y c h ,  
gdzie republika ma mało zwolenników, p r z y j ­
d z i e  d o  w o j n y  d o m o w e j .

H g ą d y  r e p u b l i k a ń s k i e ,
Paryż. Z Lizbony donosi ag. H avasa, że po 

objęciu władzy przez nowy rząd przedstaw ili się 
mu praw ie wszyscy urzędnicy. P o  1 i c y a  z o ­
s t a ł a  r o z w i ą z a n ą .  Podczas wybuchu rewo- 
lucyi z n i s z c z o n o  w s z y s t k i e  s t a c y e  
p o l i c y j n e .  A d m i r a ł  C a n d i d a " R e i s z ,  
organizator rewolncyi, p o p e ł n i ł  s a m o b ó j ­
s t w o .  Proklam owanie rzeczypospolitej n astąp i­
ło w c a ł y m  k r a j n  bez żadnego oporu. W 0 - 
porto wywołało proklam owanie republiki wielki 
entuzjazm .

£@lacya premiera.
Paryż. Prem ier rządu portugalskiego w ysto­

sował do parysk iej reprezentacyi „D aily M ail" 
we środę po południu następującą depeszę:

Z radością  przychodzi mi donieść, że rzecz­
pospolita została dzisiaj ogłoszoną i uznaną 
przez naród i wojsko. Zdetronizow ana r o d z i ­
n a  k r ó l e w s k a  u c i e k ł a .  Rząd poczynił 
wszelkie zarządzenia dla ochrony życia króla i 
rodziny królew skiej na  wypadek, gdyby się 
znaleźli na pokładzie obcego okrętu, albo opu­
ścili P o rtugalię  drogą lądową. R epublikańskie 
w ojska u trzym ują porządek. P anuje  entuzjazm , 
nie dający się opisać. W ielu oficerów wojsk 
lądowych, którzy dotychczas byli zwolennikami 
monarchii, przyłączyło się do republiki. W iele 
m iast prow incyonalnych z entuzyazmem oświad­
cza się zan am i. E g z y s t e n c y a  r e p u b l i k i  
j e s t  z a p e w n i o n ą ,  gdyż repub lika je s t ży­
czeniem narodu  i całego kraju . R epublika bę­
dzie respektow ać w szystkie międzynarodowo zo­
bow iązania P o itugalii i będzie szczęśliwą, jeżeli 
dobre stosunki do obcych narodów i sojusz z 
A nglią moralnie i m ateryalnie będą mogły być 
wzmocnione.

Dalej donosi depesza, że g u b e r n a t o r  u- 
f o r t y f i k o w a n e g o  o b o z u  kolo Lizbony, 
b. m in ister wojny, generał Caideira, p r z y ł ą ­
c z y ł  s i ę  do  r e w o l u c y i .

ProfeSamaeya .-zą«u.
Kolonia. „Koeln. Z tg" otrzym ała z Lizbony 

w drodze telegraficznej proklam acyę nowego 
rządu. P ro k lam ac ja  ta  donosi, że naród, arm ia 
i m arynarka ogłosiły w łaśnie rzeczpospolitą. — 
D ynastya B raganza — głosi proklam acya —  
świadomie i w złym zamiarze paraliżow ała po­
kojowy rozwój społeczny k ra ju  i dziś została 
n a  z a w s z e  w y g n a n a  z P o r t u g a l i i .  Po- 
dziwienia godny w spaniały czyn, duma niezwy­
ciężonej rasy : zm artw ychw stanie ojczyzny, na­
pełnia entuzyazmem i radością serca w szystkich 
patryotów . Oto skończyła się wreszcie niewola 
naszej ojczyzny, k tó ra  ujaw nia obecnie n ieska­
laną silę. O byw atele życzą sobie rządów libe­
ralnych. Obecna chwila je s t odszkodowaniem za 
w szystkie w alki i bolesne rozczarowania. J e s t  
rzeczą konieczną, aby to było początkiem  epoki 
surowej moralności i n ieskazitelnej spraw iedli­
wości, oraz aby zasady w szystkich P o rtugal­
czyków zharmonizowały się. Z naszych ofiar dla 
ojczyzny nczyniray podstawę program u polity­
cznego, a ze wspaniałom yślności wobec zwycię­
żonych podstaw ę program u moralnego. Obywa­
tele! Niechaj tylko dobro ojczyzny ożywia was 
i zachęca do dalszej pracy i złączy nas w je ­
dnam dążeniu, aby ojezyznę uczynić wielką. — 
R epublika oczekuje od narodu utrzym ania po­
rządku społecznego, poszanowania praw a, ofiar­
ności dla wspólnej spraw y i miłości dla dzieła 
przyszłości, z którego pow stała rzeczpospolita 
portugalska. .

”Jt?ięz!saie fes. Opsrfo?
Paryż. K rąży tu  pogłoska, że k s .  O p o r t o  

d o s t a ł  h i ę d o  n i e w o l i  r e p u b l i k a n ó w .

H a a l c y a  k o A g ? e g a c y j ,
F ran k fu rt. „F rankf. Z eitung11 donosi z L iz ­

bony: Rząd republikański w ydał d e k r e t ,  z a ­
b r a n i a j ą c y  k l e r o w i  p o j a w 7i a ć  s i ę  n a  
u l i c a c h  w s t r o j u  d u c h o w n y m ,  aby u- 
uiknąć w ykroczeń. —  D alszy dekrot zarządza 
r o z w i ą z a n i e  w s z y s t k i c h  k o n g r e g a -  
c y j  i rozkaz, a b y  c z ł o n k o w i e  i c h  o p u ­
ś c i l i  P o r t u g a l i ę  w  p r z e c i ą g u  2 4  g o ­
d z i  11.

Cliary.
Frankfurt. „Frankf. Z tg" donosi z M adrytu: 

Osoby przybyłe z .Lizbony v ia  Vigo opowiada­
ją, że łiezba osób z a b i t y c h  w Lizbonie pod­
czas walk ulicznych wynosi około 1000, zaś 
r a n n y c h  kilka tysięcy.

Poioiesaile w Lizbonie,
Londyn. R ząd otrzym ał wiadomość, że w L iz­

bonie panow ał podczas dnia w czorajszego spo­
kój. ■'

Paryż. D zienniki donoszą z L izbony: P anuje  
tu  z u p e ł n y  p o r z ą d e k .  W  ulicach panuje 
ogromny ruch. Z prowincyj przybyło mnóstwo 
osób. W  ulicach słychać M arsyliankę i inne pie­
śni rewolucyjne, oraz kuplety, ośm ieszające króla 
M anuela. N a  u l i c a c h  l e ż y  j e s z c z e  m n ó ­
s t w o  n i e p o g r z e b a n y c h  z w ł o k .  L iczba 
rannych, zwłaszcza po stronie w ojsk w iernych 
królowi, je s t ogromna, wynosi bowiem p r z e ­
s z ł o  1000. W czoraj p r z y w r ó c o n o  p o ł ą ­
c z e n i e  k o l e j o w e  z L i z b o n ą .

Saformąsye ze źródiel hiszpańskich.
Berlin. „Beri. T ag eb la lt11 donosi z M adrytu: 

W ątp ią  tu, czy republika w Portugalii długo 
się utrzym a, w łonie bowiem p arty i repub likań­
skiej wybuchły już niesnaski. Odłam radykaluy  
je s t niezadowolony z umiarkowanego postępo­
w ania przywódców republikańskich, oraz z tego, 
że królowi pozwolono uciec. Nie ulega w ątpli­
wości, że c a ł y  p l a n  u c i e c z k i  k r ó l a  u ło ­
ż o n y  b y ł  m i ę d z y  r e w o l u c j o n i s t a m i  
a c z ł o n k a m i  b y ł e g o  r z ą d u .  Inn i są  nie­
zadowoleni z w yboru B ragi na  prezydeuta rzą­
du. B raga je s t znamienitym poetą i filozofem, 
ale nie zdolnym politykiem, zresztą jest on już 
zbyt stary , aby kierować rządem w tak  burzli­
wych czasach. W obec tego wszystkiego tw ier­
dzą w M adrycie, że król M anuel wróci może 
w krótce znowu do Portugalii. N a  p r o w i n c j i  
d u c h o w n i  o r g a n i z u j ą  k o n t r r e w o l u  
c y ę  c h ł o p ó w  p r z e c i w  r e p u b l i k a n o m .

Piast: ó] w HissgaiiJ.
Madryt. Tu i w Barcelonie odbyw ają się c i ą ­

g l e  m a n i f e s t a c j e  na rzecz republik i w 
Portugalii. P o l i c y a  r o z w i ą z a ł a  w s z y s t ­
k i e  k l u b y  r a d y k a l n e  i r e p u b l i k a ń ­
s k i e .  Rząd zakazał wszelkich uroczystości, ja ­
kie się miały odbyć d. 13 b. m. w rocznicę s tra ­
cenia Ferrera.

Sprawy sejmowe.
( Telefonem.)

Lwów. Klub l e w i c y  obradow ał wczoraj nad 
wnioskiem w spraw ie szkół dla mniejszości na­
rodowych.

Lwów. Komisya s z k o l n a  zastanaw iała  się 
wczoraj ponownie nad spraw ą reform y szkół 
realnych. R eferent Ila lban  poczynił poprawki 
w myśl w skazówek udzielonych przez rząd i 
oddał ostatecznie refera t do druku. N astąpiła 
dalsza d y sk u sja  nad referatem  pos. A dam a o 
szkolnictw ie ludowem.

Komisya b a n k o w a  w ysłuchała wczoraj re- 
rera tu  pos. A braham owicza o spraw ozdaniu W y­
działu kraj. w spraw ie Banku krajowego. Dy- 
skusyi w tej s p ra w ie  nie ukończono.

Posiedzenie kom isji g - o s p o d a r s t w a  k r a ­
j o w e g o  i komisyi s a n i t a r n e j  nie odbyły 
się z powodu braku kompletu.

Lwów. N a porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu są: I  czytanie 10 wniosków 
poselskich, dalsza rozpraw a o zamknięcie ra ­
chunków funduszu k ra i. za r. 1909, oraz sp ra­
wozdanie różnych komisyi.

Teteffraiiiy
z dnia 8  października.

Zwolaaia Staiy państwa.
Praga. „Prag. T ag eb ia tt"  donosi: P ro jek t 

zw ołania R ady państw a w term inie wcześniej­

szym został zmieniony. R a d a  p a ń s t w a  z b i e ­
r z e  s i ę  d o p i e r o  10 l i s t o p a d a .

Reforma wyborcza do Selma cze­
skiego.

Praga. W  subkom itecie dla reform y w ybor­
czej pos. K  5 r  n  e r  w niósł popraw kę do przed­
łożenia rządowego, iż Sejm ma się sk ładać z 
posłów, w ybranych na  podstaw ie p o w s z e c h ­
n e g o ,  r ó w n e g o  i t a j n e g o  p r a w a  g ł o ­
s o w a n i a  z proporcyonalnem głosowaniem.

N am iestnik hr. C o u d e n h o y e  oświadczył: 
Rząd, zgodnie z dotychczasowem swem stano­
wiskiem, nie może zgodzić się w ż a d e n  s p o ­
s ó b  n a  z a p r o w a d z e n i e  p o w s z e c h n e ­
g o  i r ó w n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  do 
Sejmu. Rząd mógłby tylko n a  ta k ą  zmianę or- 
dynacyi wyborczej się zgodzić, k tó ra  przyzna­
w ałaby w prawdzie odpowiedni wpływ osobom, 
dotychczas nie m ającym  praw a wyborczego, ale 
nie może wydać na  m ajoryzacyę tych kół lud­
ności, k tóre  ze w zględu na sw ą silę podatkow ą 
szczególnie są  interesow ane w adm in istrac ji 
krajow ej. — Co do proporcjonalności, zauw a­
żył nam iestnik, że p r o p o r c y o n a l n e  p r a ­
w o  w y b o r c z e ,  z w i ą z a n e  z p o w s z e c h ­
n o ś c i ą ,  je s t d l a  r z ą d u  n i e  d o  p r z y j ę ­
c ia .  W razie u trzym ania system u kuryalnego, 
stanow isko rządu wobec zaprow adzenia propor­
c jonalnego praw a wyborczego zależałoby w 
znacznej mierze od szczegółów dotyczącej kon- 
strukcyi.

Głosowanie nad popraw ką pos. K órnera odro­
czono.

Eampania oaftawa.
Mowy Jork. W czoraj „Standard  Oil Compa­

ny" z n i ż y ł a  c e n y  n a f t y ,  co już przed k il­
ku dniami zapowiedziała.

leraisiia butaum i  M ik
( Telefonem.)

Lwów, 8 października.
W czoraj wieczorom odbyło się tu  w  sali k a ­

syna m iejskiego olbrzymie zgromadzenie, zwo­
łane przez kom itet dem okracyi p o lsk ie j, celem 
z a w i ą z a n i a  T o w a r z y s t w a  d e m o k r a ­
t y c z n e g o  p o l s k i e g o  w e  L w o w i e .  P rzy ­
byli wszyscy posłowie tego odcienia z lewicy 
sejmowej, wielu radnych z klubu m ieszczańskie­
go i centrum, poważne grono mieszczan z poza 
Rady m iejskiej, urzędnicy, rękodzielnicy i mło­
dzież. Obradom przewodniczył pos. B a n d r o w -  
s k i , sekretarzow ał kom isarz kolej. M a r  e s z.

Pos. B a t t a g l i a  wygłosił bardzo obszerny 
referat, w którym  przedstaw ił program  działal­
ności i metodę działania starej demokracyi, bu­
dzącej się do nowego życia i dążącej do orga- 
nizacyi żywiołów dem okratycznych. Mowę Bat- 
taglii przyjęto burzliwymi oklaskam i. Radny m. 
I h n a t o w i c z  i kupiec O b e r s k i  w itali myśl 
założenia tej organizacyi. Pos. J  a h 1 przedsta­
wił ścisły związek pracy dem okratycznej w o- 
becnej fazie z ideałam i dem okracyi polskiej, 
ja k  Smolkę, Roraanowicza i innych. D yrek to r 
L igi przemysłowej O l s z e w s k i  w  bardzo go­
rącej przemowie zachęcał do tej akcyi. N adto 
przem awiało jeszcze kilku  mówców.

Na wniosek prof. Strusińskiego u c h w a l o ­
n o  r e z o l u c y ę ,  w której mieści się zdanie: 
Z g r o m a d z e n i  p r z y s t ę p u j ą  d o  z a w i ą ­
z a n i a  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e ­
g o  p o l s k i e g o  w e  L w o w i e .

N astępnie w ybrano p r o w i z o r y c z n y  z a ­
r z ą d ,  k tóry  ma się zająć wprowadzeniem  tej 
rezolucyi w życie. W  skład tego zarządu w e­
szli: pos. B a t t a g l i a ,  pos. R u t o w s k i ,  pos. 
•Tahi ,  radn i m. F e l d s t e i n  i S t e s ł o w i c z ,  
kom isarz kolejowy M a r  e s  z, dyrek to r Ligi 
przemysłowej O l s z e w s k i ,  dyrek tor B anku za­

liczkowego T  e r e n k o c z y, kupcy O b e r s k i  
i S k o w r o n  i dr M a ł a c z y ń s k i .

Na tem  zakończono zgromadzenie.

K r o n i k a .
Kraków, sobota 8  października.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  L ao rency i 1 P a  
lag il pokutnicy.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 5 min. 52, zachód o godz. 5 m. 04, 
długość dn ia  godzin 11 min. 12.

P r o g n o z a  e t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n l n :  Zm iennie, pochm urnie, m ierne w ia­
try , s tan  pogody mało zm ieniony, niepew ny, nie­
stały .

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„G aj św ię ty " . '

T e a t r  l u d o w y  (przy  ul. R a jsk ie j) : „R o b ert 
i B e r ir a n t" .

T o m b o l a  z tańcam i w R esu rs ie  urzędniczej 
o godz. 8  w ieczór.

P o s i e d z e n i e  K oła Tow. nan3zycieli szkół 
w yższych w sa li uniw . Jag ie llońsk iego  o godz. 6 
wieczór.

W i e c z o r e k  w Tow. W ielkopolan  o godz. 9  
w ieczór (R ynek  gł,, 45).

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu: 
„Z bójcy"; w ieczór: „C yru lik  sew ilsk i11.

Z Klllbtl pocztowego. Kółko d ram atyczne K lu 
bu pocztow ego odegra w niedzielę  dn ia  9  b. m 
„D zieciak i" L. Sw iderskiego oraz „Chłopów a ry ­
stok ra tów " W . L . Anczyca. M uzyka w ojskow a 56 
p. p. P oczątek  p unk tua ln ie  z uderzeniem  godziny 8. 
f Pożar domowy. W  m ieszkaniu  budow niczego 

p. M ajera  przy ulicy Miodowej pod I. 4 5  rozlano 
w sp iżarn i n ieznaczną ilość benzyny, k tó ra  w y­
buchła płom ieniem. O gień poczęli p rzy tłum iać  do­
mownicy m ateracam i, k tó re  się za ję ły  i poczęły 
płonąć. Z obaw y przód w iększym  pożarem  z a a la r­
mowano s tra ż  pożarną, k tó ra  p rz y b jła  pod p rze­
w odnictw em  naczeln ika  N owotnego i u g asiła  ogień 
w k ilku  m inutach. —  Szkoda w ynosi ko'o 10 0  ko­
ron.

Kolej Lwów— Stojanów. „G aze ta  L w ow ska" 
ogłasza: D n ia  15 b. m. n astąp ić  m a o tw arcie  nowo 
w ybudow anej przez b iuro  kolejow e W ydzia łu  k ra ­
jow ego kolei lokalnej Lw ów — Stojanów .

Mianowania i przeniesienia, „G aze ta  Lw ow ­
ska" donosi: N am iestn ik  p rzen iósł sta rszy ch  inży  
n ierów : Ju liu sza  P a a ra  ze S try ja  do S tan isław ow a 
M ieczysław a R ybczyńskiego z K ału sza  do S try ja , 
inżynierów  M ieczysław a L an g ie ra  z  D ębicy do K a­
łusza, W ik to ra  P irg ę  z Nowego Sącza do P rzem y­
śla, Ju w en a la  J .  N iew iadom skiego ze S tan isław ow a 
do S try ja , W łodzim ierza Janow sk iego  ze L w ow a 
do K rakow a. K azim ierza F edorsk iego  z K rakow a 
do Nowego Sącza, ad junktów  budow nictw a: Józefa  
V ogelm anna z Nowego Sącza do Z aleszczyk, W ło­
dzim ierza W . K ęckiego z Zaleszczyk do L w ow a, . 
p rak ty k an ta  budow nictw a W incen tego  T a rn aw sk ie ­
go ze L w ow a do D ębicy.

S ta rszy  in sp ek to r L udw ik  Hiib], naczeln ik  od­
działu  ruchu  w dy rekcy i kolejow ej w  K rakow ie 
o trzym ał w  uznan iu  d ługo letn iej i w ybornej dzia­
łalności służbow ej ty tu ł  cen tra lnego  in spek to ra  
au stryack ich  kolei państw ow ycn M in iste r kolei za­
m ianow ał • sek re ta rz a  “'ko le jow ego  d r  W ład y s ław a  
W arzeszk iew icza  w K rakow ie naczelnikiem  oddzia­
łu  praw niczego  i  adm in is tracy jnego  w d y re k c ji 
w S tan isław ow ie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

g j w -1-1. i.m  Zakład artystyczno-kam ieniarski 
' fS& W  i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cm en tarza  w K rako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wych pomników x piaskowca, g ra ­
n itu  i m arm nro. Podejm uje się 
w ykonania grobowców w m iejsca 
i na r rsw incyi. Telefon 759. 
251 239 0

M i n i a  J a r s u a
„ P r z y r o d a ”  .

ul. św. K rzyża  7 parter, (róg Mikołajskiej).
D n iu  8  p a ź d z ie r n ik a  19 1 0  r . O b ia d :

Zupa km inkosra 20 h. Barszcz 20 h. M archew­
ka  z groszkiem  30 h. K ap u sta  20 h. Szpinak 
z ja ja m i faszerow anem i 40 h. K o tle ty  z g rzy ­
bów 40 h. Pierożki rusk ie  30 h. M akaron wło­
ski 30 h. Kasza ow siana 20 h. Ryż ze śm ie­
tan ą  30 h. Jab łk a  sm ażone 30 h. K nedle ze 
śliw kam i 30 li. Kompot 30 h. K aw a czarna 20 h. 
Obiady z 3 dań za 50 halerzy. 423 6 0

N a  lokal biurow y
jest do wynajęcia 1 p o k ó j f ro n to w y  na par­
terze, przy ul. św. Tomasza!. 1 (róg. pl. Szcze­
pańskiego — gmach Towarzystwa rolniczego), 
z c e n tr a J n e u i o g rz e w a n ie m  i g a z o w e m  
O św ie tle n ie m  od 1 października 1910. W ia­
domość tamże w Biurze Towarz. wzaj. ubezp.
Urzęd. prywat, w godz. 9—2. 422 6 G

' # € ! # # # # # # # # # # # #  ; przy eL Earsialicble] J. 21 |
zawiadamia P. T. Publiczność, iż roz­
wozi mleko i dostawia do domu co dzień 

| !f> od H1/, do 9 godziny rano. Mleko jest 
naturalne, nie preparowane, z dóbr Sta­
nisława Barona Konopki.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod S 
adresem - -  7144 5 10 *

lw i mienaini łtogiMskiej
w  K ra k o w ie , K a rm e l ic k a  21.

o t,w a r ty  z o s ta ł

o; Kriyszioforccii (Rynek 35)
w salach m agazynu fortepianów  

341 39 0firmy

B. OańryelhKa
i  j o © ® - ® !

A u to r o m  dzisł wystawionych:
Axentowiez, Czajkowski, Dębi­
cki, Filipkiewicz, F rycz, Ka- 
mocki, K arpiński. Kunzek, Mal­
czewski, M arkowicz, M akare­
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, S ta­
nisław ski. Szczygliński,W yczół- 
kowski, W yspiański, Źarnecki.

W stą p  wolny?
Sprzedaż na  spłaty do 20  ^ .  
sięey. —  Salon otw arty  od godz.

9 rano  do 7 wieczór.

Cz e k o l a d e k  i p c m a d s k  
d e s e r ó w ,  w  ozd o b .  -  
k a r t o n i e . .  * .  K  2 ‘ —

K a r m e l k ó w  .  .  .  „  V —
H e r b a t n i k ó w  .  ,  „  1 - 2 0

Ciastka po 8 hal. 
■BOT ul. Szew sk a  23.

380 15 15

H  jil c ii

pod firm ą

Ja k ó b  A lle rh a n d
przy ul. Szewskiej !. 9,

poleca dziczyznę w całości i na  części 
n  . . '  po najniższych cenach.

iLodziennie  j _świeże m a s lO  
* B y b a y .

deserowe
420 3 5

w Krakowie, ul. św. Jana 4

poleca:

(ta lie  nowości rfimiennicte
z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim. ’
Nowo otworzony dział książek dla m łodzieży. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką 1 K. W ysyłka na prowicyę w spec. skrzynkach.

% i
321 6 0

M A G A Z Y N  ’ T ‘
SJKS

ul. S zew sk a  19  I p ią lr o .
Poleca wielki wybór modeli zagranicznych.

428 2 4

Franciszek Goral
k r a w i e c  m ę s k i

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  1 . 2 5 1 p .
poleca na obecny sezon wielki wybór materyałów an­
gielskich i krajowych na ubrania. Staranne i punktualne 
wykończenie. Ceny możliwie niskie. 410 6 15

Z m i a n a  l o k a l u !

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a 4* 

%3f  A J N f  A  I B S  O Ł M E i a
przeniesiony oa Piat Sztzesaśski L 2 (dcm własny), — Teietaa di 331.

Zakład podejm uje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok ze wszystkich
k tajó w  europejskich. 311 90 0

Z. drukarni L iterackiej, w  K rakow ie, u l. Jagiellońska iq .

Akademik
ru tynow any  korepetytor, poszukuje le- 
kcyj. Zgłoszenia pod M. T. przyjm uje 
A d m in is trac ja  „N. Reform y". 429 i o

SzKólKa fremoosKa
Teofili R y d B ń s k l e i

przyjm uje dzieci każdego czasu, zape­
wniając troskliwą opiekę. n o  6 o

ulica św. Jana 1. 28.

Zastępstwo.
Młody, energiczny słuchacz politechniki, 
obznajmiony z handlem poszukuje od­
powiedniego zastępstw a na  Lwów. —  
Pierw szorzędne refereneye na żądanie. 
Zgłoszenia do 15-go października pod: 
„T echnik11 do Adm. „N. Ref." , tu  7 o

po pow stańcu z 63 ro­
ku, kobieta 70-cioletnia, 

u trzym ująca z pracy rą k  swoich dwój- 
chorych ludzi, z b raku  roboty, woła o 
pomoc. Szyje, reperuje, odnaw ia bieliznę, 
suknie i t. p. A dres: ul. św. J a n a  14, 
parte r. 278 i s  o

Założony w i .  1872

Zakiad aflystpo-liaiiiiaislil

K ra k ó w , ul. Rakow icka 7 ,  ta l. 4 8 2 .
podejm uje się w ykonania grobowców 
i pomników, ta k  w m iejscu ja k  na  
p ro w inc ji, oraz poleca w ielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, m ar 
m u ra  i g ran itu . - 388 209 300

ln t- Panna, znająca się 
na gospodarstw ie, poszu­

kuje miejsca. A dres: „Zaraz11 poste re s t 
Dąbrowa k. Tarnow a. 310  7 o

D y p lo m o w a n a  p ia n is tk a
z wiedeńskiego konserw atoryum  udziela 
lekcyi fortepianu. G rodzka 29 III. p.' 

370 3 5 ■

U M a t l f  d o m o w e
w domu i na  miasto. —  Zacisze 1. 14 
II piętro, na  prawo. 97 36 o

m  i o i l
Udzelam le^cyj

uczniom ze szkól wydziałowych i real­
nych, szczególnie z dziedziny m atem a­
tyki, geom etryi i przyrody. Za dobre 
rezu lta ty  ręczę. W iadomość: Legityma- 
cya poste rest. Kraków. 409 3 o

.Seminarzyslfea
z I I I  r., celująca uczennica, szuka lekcyj. 
Zgłoszenia pod A. F . przyjm uje Admi­
n is tra c ja  „N. Reformy".

teoretycznie i prak ty- 
CZnie w ykształcony, bie­

gły w korespondencyi z władzami, ob- 
znajomiony z ustaw am i sądowemi, szuka 
posady zarządcy, ekonoma, kontrolora, 
sek re ta rza  lub przełożonego obszaru 
dw orskiego. „Agricola11 poste res tan te  
Kraków 4 is  4 o

ii
na godziny, dnie i tygodnie. W iadomość: 
w garage, D ługa 36 i św. J a n a  32.

252 31 o

tftUNiiS pocl g w a ra n c ją  do matu- 
iuWUję ry  z m atem atyki, fizyki 

i h isloryi naturalnej. 1 godz. codziennie 
15 kor. miesięcznie. A dres: Bodkowski, 
U niw ersytet (filoz.). 7 1 5 1  5 5

ARTYSTYCZNE
s k r o m n e  i w y t w o r n e

UMEBLOWANIE

Kraków, Dunaje&ukiggo 7. ;
896 21 O ~ " ,

U U A U M A M M M U M M

Rządca drukayui I*. K, Góraki


